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GAZETA TYGODNIOWA
A D R E S  T Y M C Z A S O W Y !  
W ilno, ul. B iskupa B andnrskiego 4 
(w  drukarni „Znicz- ). T elefon  3-40.
Godz. przyjęć Redakcji i Administracji 
7—9 wiecz. oprócz niedziel i świąt GŁOS Zl P R E N U M E R A T A  Z P R Z E SY Ł K Ą  

P O C Z T O W Ą : 
kwartalnie 60 groszy, 
półrocznie 1 zł. 20 groszy, 
rocznie 2 złote.

Za granicą — półrocznie 3 zł.

Rok I. Wilno, Niedziela 2 maja 1937 r. Nr. 3

f f o i e  d o p o i t t o i !
Chwila, gdy gospodarz po raz 

pierw szy od długich m iesięcy zim o­
wych zakładia kania do brony lub płu  
ga i wyjezuiza w pole, jest dla wsi 
wielkim  wydarzeniem. Najczęściej 
jtdnak m aio kto pom yśli .wówczas, 
że zaczyna się  w łaściw ie now y rok  
ciężkie) pracy rolniczej, której wynik  
do os ta liniej chw ili jest niuzaiany.

Ponieważ nie bardzo już m am y  
c :as o tych rzeczach m yśleć, niech  
zrobi to za mas nasza gazeta, którą 
czytac będziem y w czasie niedzielne­
go wypoczynku.

Gzy bieżący irok rolnika zapowia­
da się inaczej niż lala poprzednie?... 
T ak . Sześć iat poprzednicii —  to smu­
tne wspom nienia coraz m niejszych  
docohdiyw, większych ciężarów, medo 
jadania, a nieraz i ostatniej nędzy. Po 
mimo taik ciężkich warunków pracy 
rolmctwTo nasze nie załamało się  jed­
nak ani razu, a wytrw ałością swoją i 
uporem daw ało przykład obowiązko­
wości i pośw ięcenia wszystkim  warst­
wom społeczeństwa.

Obecnie uważamy już, że kryzys 
mija. Jeśli nawet tak nie jest, to w 
każdym razie odczuwa się dużą po­
pi a wę w  •opłacalności gospodarstwu  
wiejskiego. Dlatego też rozpoczynając 
w iosenne roboty w polu, pow inniśm y  
przystąpić do nich w: tym roku ima­
n e j  i z inną niż dawniej myślą. Chwi- 
*a jest odpowiednia, a warunki pracy 
<-ałkiean inne niż dawniej.

Na spadek cen artykułów roln i­
czych w okresie kryzysu, rolnicy od­
pow iedzieli rozm aicie. .W. Zachodniej 
Polsce zaczęto słabiej nawozić i m niej 
siać, uważając, że przy tak n isk ich  ce­
nach n ie  w arto robić wysiłków. N asi 
rolnicy postąpili inaczej. Im  bardziej 
ceny ziem iopłodów  spadały, tym  w ię­
cej ich  produkowali. Postępowanie 
rolników  zachodnich było bardziej 
kupieckiej, naszych —  bardziej rolni­
cze i o  w iele słuszniejsze, gdyż rąk do 
pracy i  tak jest u  n as nadmiar, a 
chcąc zdobyć środki pieniężne, wy­
starczające do życia i  prowadzenia 
gospodarstwa, trzeba taniego zboża 
więcej wyprodukować i sprzedać.

•Piszemy <to w szystko dlatego, że­
by rolnikom  udowodnić, że dziś jest 
najodpowiedniejsza chwila do wpro­
wadzenia zimian w  dotychczasowym  
system ie ich  gospodarki. To, że w 
czasie kryzysu produkcja rolnicza nie 

"sp ad ła  na naszych ziemiach, a  wciąż, 
ęjjpć powoli, wzrastała, daje nam  te­

raz do ręki poważną broń. Jakże bo­
wiem m oglibyśm y teraz wyzyskać 
Chwilę wzrostu cen, gdyby i inw enta­
rza n ie było i poła leżały odłogiem? 
Gospodarstwo wiejskie, to nie fabry­
ka, gdzie w7 ciągu paru dni można i- 
i o ś ć  produkowanych towarów zm ie­
niać dowoli. Tu tirzeba co najmniej 
•:oku —  a tym czasem cenny czas u- 
citk a . Zresztą i tak produkowaliśm y  
detąd  za m ało. Np. ceny artykułów  
rolniczych w ciągu ostatnich m iesię­
cy znacznie wzrosły. Czy rolnik na 
tym dużo zarobił? Raczej nie. Zarobił 
glówmie kupiec-pośrednik, gdyż wielu  
gospodarzy m usiało wysprzedać zbo­
że odrazn na jesieni, po niższych ce­
nach. A i w ogóle nasz drobny rolnik  
tak n ie  w iele tęgo zboża ma na sprze­
daż, igdy nie odejm ie go  sobie od ust.

A więc wzywamy rolnika do w ięk­
szej n iż dotąd pnacjy, leps|zego w yzy­

skania uleini i staranności w upraw ie 
i hodow li.

Jest w tym przede wszystkim jego 
•własny interes'. Ale nie tylko.

Czy każdy r o ln ik  wie ile rocznie 
przybywa w Polsce ludzi, których  
■trzeba ubrać i nakarmić? Około 500 
tysięcy. —  W  naszych województ­
wach wschodnich ludność, która li­
czyła 1 stycznia 1924 roku 4.812.000 
—  1 stycznia 1936 r. w ynosi 5.928.000 
a więc wyrosła o przeszło 1.000.000 
głów. A jak w tym czasie wzrosła  
produkcja? Gdy w latach 1909— 1913 
pion z hektara W ynosił średnio dla  
zyta 810 kilogram ów —  dziś 1000 ki­
lo, jęczm ienia —  przed wojną 820, 
dlziś 1.060 kg, i t d. W zrost ten jest 
stanowczo za mały w porównaniu z 
przyrostem  ludności i w iększą kultu­
rą, a w związku z tym  i 'większymi 
wymaganiami rolnika dzisiejszego.

Dlatego nie m ożemy pocieszać się 
myślą, że produkcja rolnicza stopnio­
wo wzrasta. Jeżeli dodać do tego coś­
my już pow iedzieli, że, zwłaszcza w 
naszych województwach, dużo ziemi 
nie jest wyzyskane jak należy, że w 
bogactwie warstwy rolniczej, leży siła 
Państwa Polskiego —  wówczas chyba 
rolnik zgodzi się, że rok obecny jest 
■wyjątkowy i że  od dziś poczynając 
wysiłki nasze w pracy rolniczej wzro­
snąć powinny conajtnmiej dwukrot­
nie. ;

Gdy w czasie kryzysu  pracow aliś­
m y po to, żeby nie ziginąć, dziś —  pra­
cujm y po to żeby żyć i dać żyć in ­
nym. . ; J . J-jR

Rolnikowi z m yślą tą w ychodzą­
cem u do pracy w pole —  Boże dopo­
móż! .! ! \

emer.

W ó z  D r z y m a ł y

Przed wojną część'Polski, jak w ia­
domo, była w niewoli niemieckiej. 
Niemcy chcieli wszystkich Polaków z 
Poznańskiego, Pomorza i Śląska prze 
robić na Niemców, więc bardzo prze 
śladowali Polaków i  język Polski. 
Między innymi nie pozwalali Polakom  
budować się nawet na własnej ziemi.

iW r. 1904 ubogi gospodarz p ols­
ki W ojciech Drzymała z Poznańskie 
go chciał zbudować własny dom na 
własnej kilkumorgowej parceli, ale

3-ci MAJ
Na całym  św iecie w szystkie kraje 

mają wybrany jakiś jeden dzień, któ­
ry świętuje się jako św ięto  państwo­
we. W Polsce świętem  takim jest 
dzień 3 maja.

Dlaczego wybrano akurat tę datę? 
Uczyniono to na pam iątkę Konstytu­
cji 3 imajia 1791 r. Konstytucja ta 
wprowadzała w P olsce nowe lepsze, 
sprawiedliwsze prawa. Niestety, pod­
bicie Polski przez Rosjan, a Niemców  
i Austriaków nie pozwoliło wprowa­
dzić tych praw w życie.

nie otrzymał pozwolenia, bo Niemcy 
chcieli od niego odkupić ziemię, Drzy 
mała, pomimo, że cierpiał wielką nę 
dzę wraz z rodziną, nie ustąpił i ofia­
rowywanych pieniędzy nie przyjął. 
Postanowił wytrwać na swej ziemi i 
nie opuszczać parceli, przeto w tym  
celu kupił od Cyganów duży wóz na 
kołach i w nim zamieszkał z rodzi 
ną. Społeczeństwo polskie wzruszone 
tą walką chłopa z władzami niem iec­
kimi zebrało pieniądze i zakupiło 
Drzymale nowy białozielony duży 
wóz, w który można było już wsta 
wić piec.

Na bohaterskiego chłopa posypały 
się kary władz niemieckich. Nie zła 
mało to w nim ducha. Nie chcąc pła 
eić grzywien władzom zaborczym, od­
siadywał liczne kary. Gdy zabierano

| przemocą piec, kupował nowy i wsta 
i wiał do wozu, lecz ani ziemi nie sprze 

dał Niemcom, —  ani z wozu nie ustą 
pił. Tak przetrwał wszystkie prześla­
dowania niemieckie i doczekał wolnej 
Polski.

W  roku 1927 Sejmik wojewódzki 
w Poznaniu przyznał m u stałą zapo 
mogę roczną, a w roku 1928 Państwo 
wy Bank Rolny podarował m u osadę 
Grabo wno.

W  dniu 27 kwietnia br. bohaterski 
Drzymała zmarł, mając 80 lat.

Patn Prezydent Rzeczypospolitej <w 
uznaniu zasług nadał Drzymale po 
śmierci order „Odrodzenia Polski11.

Pogrzeb Drzymały odbył się 29 
bm bardzo uroczyście. Na pogrzeb 
ten przybyło tysiące ludzi z całej 
Polski. : .-ii.jŁ



Pobyt polskiego ministra spraw zagranicznych
w Rumunii

W  piątek dnia 23 kwietnia przyjechał 
do Bukaresztu —  stolicy Rumunii minister 
Beck. Został on przyjęty na specjalnym 
przyjęciu przez króla Rumunii — Karola, 
który wystąpił z orderami polskimi Vir- 
tuti Militari i Gwiazdą Orła Białego.

Po tym przyjęciu później nastąpiła 
narada polityczna, w której udział wzięli 
oprócz króla ministrowie rumuńscy.

Podczas niej uzgodniono politykę o- 
bu państw oraz powzięto cały szereg 
uchwał handlowo-gospodarczych, ku z a ­
dowoleniu obu państw. Podczas pobytu 
ministra Becka ustalono również program 
wizyty Pana Prezydenta Rzplitej Polskiej

w Bukareszcie i króla Karola II w Warsza 
wie. Odwiedziny te odbędą się w nie­
długim czasie. W  dniu 25 kwietnia m n. 
Beck wyjechał do Warszawy.

Jak wiadomo w roku 1922 Marszałek 
Piłsudski był gościem rządu rumuńskie­
go zaś w roku 1923 obecnie już nieżyją­
cy król Ferdynand złożył wizytę Marszat 
kowi w roku 1923.

Na ilustracji widzimy króla Karola II 
w mundurze marszałka kawalerii i z or­
derami polskimi na piersi. Obok siedzi 
żona naszego ministra spraw zagranicz­
nych, p. Beekowa,

Prawnuk Adama Mickiewicza 
zachorował w Wilnie

N iedaw no przyjechał z Francji do  
Wilna prawnuk fldam a Mickiewicza 
p. Jerzy Górecki. Miał on załatwić 
różne sprawy w rodzinnym majątku 
Dusinięta. flle  nagle  ciężko się  roz­
chorował. Dostał zapalenia obu płuc.

W klinice uniwersyteckiej zrobiono  
mu operację. Wybrano w odę i ropę, 
która zebrała się koło płuc. Teraz p. 
Górecki czuje się już lepiej.

Prrestraszona chorobą męża przy­
była również d o  Wilna i żona p. Gó­
reckiego. Trzeba nieszczęścia, że i ona  
też rozchorowała się poważnie. Prze­
ziębiła się i dostała ostrej grypy.

Klimat wileński widać nie służy  
ludziom, którzy przyjeżdżają z c iep­
lejszych krajów.

292 000 zł. na roboty melio­
racyjne dla Wileńszczyzny

Na realizację planu prac melioracyj­
nych i zaopatrzenie osiedli w wodę, Mi­
nisterstwo Rolnictwa i Reform Rolnych 
przyznało na rok budżetowy 1937-38 z 
Funduszu Obrotowego Reformy Rolnej 
kredyt w wysokości 172 tys. zł. i z sum 
przewidzianych na inwestycje 120 tysięcy i 
złotych. j

Z Funduszu Obrolowęgo Reformy Roi | 
nej będą pokrywane wyłącznie wydatki 
związane z melioracją gruntów przy prze 
budowie ustroju rolnego, tak na gruntach 
prywatnych jak i rządowych. Przy pra­
cach tych znajdzie zatrudnienie kilkanaś 
cie tysięcy ludności bezrobotnej i mało­
rolnej we wszystkich powiatach wojewó- ; 
dztwa.

' Kredyt przyznany z sum inwestycyj- i 
nych łącznie ze świadczeniami spółek i 
wodnych da możność uruchomienia dal- j 
szych prac regulacyjnych na rzekach U- I 
szy, Cwiecieniu, Berezówce, W iacie, Hoł 
czycy i Chrobrówce.

Jakimi autami będg 
ludzie jeździli w przy­

szłości
W iadom o w szystkim , iż strze lba  

m yśliw ska lufo k a rab in  p rzy  w ystrza 
le ko lbą (siłą odrzutu) „kop ie" strze 
łającego, tak  że ram ię  po k ilk u n as tu  
s trza łach  jest zbolałe. Siła od rzu tu  
jest tern w iększa p rz y  w ystrzale, im  
siln iejszy  jes t wybuch, t. zn. im  w ięk 
szy jes t ładutneik p ro ch u . A rm ata m u  
si być w k o p an a  do ziemi, alby po w y­
strza le  n ie  p o jech a ła  do tyłu. Z tego 
w idać, iż gdyby lekk a rm a tę  urnie.ś 
c ić  na kołach, na rów nej drodze, to 
po w ystrzale  a rm a ta  jechałaby  w 
stronę przeciw ną, niż w ylatuje k u ­
la.

[i
Koszyczek —  drobny przedmiot Co­

dziennego użytku, sprawa mała i błaha. 
Bez kosza jednak nie obejdzie się żadna 
gospodyni, zarówno z miasta jak i ze wsi.

Przedmiot drobny, niepozorny staje 
się ważnym przez swoją powszechność 

i słać się może poważną gałęzią prze­
mysłu.

Planowe koszykarsłwo powstało w 
W ilejce kilka lał temu. Prywatna szkoła 
p. Szczucińskiego poczęła przygotowy­
wać pierwszych fachowców i założono 
plantację wikliniarską staraniem wydziału 
powiatowego. Ukazanie się pierwszych 
Wyrobów i zorganizowanie paru wystaw 
wzbudziło duże zainteresowanie miejsce 
wego społeczeńsłwai

Dwa lała femu Organizacja Młodzieży 
Pracującej zorganizowała w W ilejce oś­
rodek koszykarsko-wikliniarski, kłóry u- 
ruchomił dwuletnie kursy koszykarskie. 
Wynajęto obszerniejszy budynek, zorga 
hizowano bursę i lozpoczęło szkolenie.

Najwięcej kłopotu sprawia zdobycie 
Surowca. Dotychczas sprowadzano go aż 
z Rudnika nad Sanem, lecz łakie rozwią­
zanie sprawy zwiększa niepotrzebnie ko­
szty produkcji.

Dlatego łeż ośrodek koszykarsko-wi­
kliniarski podjął akcję zakładania planta 
ćyj wlkliniarskich na terenie powiatu wi- 
lejskiego.

W  różńyćh punktach powiafu rozpo­
częło zakładać wiklmiarnie, które przy 
racjonalnej uprawie dają duży zysk. Z 
hektara możńa otrzymać cło 4 tysięcy kg 
wikliny, która płaci się przeciętnie po 50 
groszy za 1 kg.

Raz zasadzoną niożna ścinać prze2 
30 lał z rzędu. Przy racjonalnej hodowli 
bekfar wikliny daje około 1000 zł, rocz- 
riego zysku, W  powiecie wilejskmi w cię

gu ostatnich lał powstało kilkanaście plan 
lacyj vyikliniarskich.

Dotychczasowy stan przedstawia się 
następująco: Wiazyń —  1/4 ha, Teklino- 
pol —  3 ha, Lubań —  1/2 ha, Wilejka 1/2 
ha, Słobódka 1/2 ha, Budsław 1/2 ha, No 
wina 1/2 ha, kilka plant, szkolnych 2 ha.

W dziale rogożyny praca poszła o fy 
le naprzód, że w ubiegłym roku został 
zorganizowany w W ilejce kilkudniowy 
kurs, na którym przeszkolono przodowńi 
ków do zbierania rosnącej dziko po sta­
wach „pałki wodnej" i wytwarzania z niej 
plecionki, której używa się w dużej iloś­
ci przy wyrobach koszykarskich. Zada­
niem przodowników było zachęcić lud- 
noś ćdo zbierania „pałki wodnej" i pou­
czyć o prostym zresztą sposobie wyra­
biania plecionki.

Któż nabywałby te wyroby? —  Ta 
sprawa sprawiałaby najmniej zmartwienia. 
Zakupywałaby wszystko spółdzielnia po­
wiatowa, która uskuteczniałaby zamówie­
nie z różnych stron Polski i z zagranicy, 
gdzie zapotrzebowanie na Wyroby koszy 
karskie jesł bardzo duże. Ośrodek przy 
obecnej produkcji nie jesł w stanie spro 
stać zamówieniom z Anglii i Ameryki, 
które żądają nadsyłania wyrobów w dzie­
siątkach tysięcy sztuk tygodniowo. Takie 
mu zapotrzebowaniu zaledwie mógłby na 
dążyć należycie zorganizowany przemysł 
koszykarski w całym powiecie.

Sprawą rozwoju koszykarstwa w po­
wiecie wilejskim zainteresowała się osta­
tnio Warszawa.

W  ciągu lata ma przyjechać na teren 
powiatu wilejskiego specjalista i  poznań 
skiej izby rolniczej, kłóry określi grunta 
przydatne na zakładanie Większych plan 
facyj wikliny. , \

Według opinii fachowców powiał wi-

iejski zdołny będzie przetwarzać wiklinę 
z planłacyf o łącznym obszarze kilkuset 
hektarów.

Za lat 5 przemysł koszyakrski w po­
wiecie wilejskim powinien rozwinąć się 
na tle, że będzie mógł zaspakajać nie 
łylko zapotrzebowania krajowe, ale i za
graniczne.

Gdybyśm y po  jednym  w ystrzale, 
gdy ruchom a a r nuda jedzie w ystrzeli 
li byśm y po raz  drugi a rm a ta  nafora 
łaby jeszcze w ięcej rozpędu. Na tej 
zasadzie jeisL o p arte1 budow a au la  — 
rak ie ty  (k tórą w idzim y na zdjęciu).

(Malszyna ta m a zapais pocisków , 
k tó re  są  ko lejno  w ystrzeliw ane, skut 
kiern czego po  każdorazow ym  w y­
s trza le  au to  poirusza się coraz prę 
dzej.

Szybkość au ta  — rak ie ty  dochodzi 
do 180 k ilo m e tró w  na godzinę, czytli 
dorów nyw a szybkości sam olotu.

Dzień św. Wojciecha w Gnieźnie

Zdjęcie nasze przedstawia katedrę 
gnieźnieńską w nocy, 25 kwielnia, boga­
to oświetloną elektrycznością.

Dzień łen w Poznańskim jesł podob­
nym świętem jak i dzień św. Kazimierza 
(„Kaziuk") na Wileńszczyźnie. Idą w dniu

fym do Gniezna tysiące ludzi, aby po­
modlić się u grobu św. Wojciecha, 
W  bieżącym roku od dnia św. Wojciecha 
zaczęły się w Gnieźnie wystawy i poka­
zy dorobku rolniczego i przemysłowego 
ziemi Poznańskiej, na które przybyło 
z górą 25 tysięcy osób z całej Polski,



CYGANIE
C yganie są jedynym  w dzisiejszej 

E urop ie  ma rodem  w ędru jącym  z 
m iejsca n a  m iejsce.

O jczyzny Cygamióiw n iepodobna 
po dziś dzień ustalić, nie w iadom o 
skąd Cyganie do nas przybyli.

Jest rzeczą interesującą, że Gyga 
nów  n iem al w każdym  k ra ju  nazy 
vTają  inaczej: np. we F ran c ji —  „Bo 
hem ienls“ , w W ielk iej B ry tan ii —  
,;Aegyptes“, w H iszpanii — „G ita- 
nos“, a n a  W ęgrzech „P h arao s". l i ­
czeni dom yślają  się, że C yganie po 
chodzą z Egiptu.

Język cygański jest m ieszan iną 
w szystk ich  m ożliw ych języków  i na 
rzeczy eu ropejsk ich , pew ien uczony 
ułożył n aw e t słow nik  języka cygań 
skiego.

C yganie po jaw ili się w E urop ie 
pięćset lat tem u. Część Cyganów

zaw ędrow ała do H iszpanii, zaś dru- I 
ga część przez W ęgry, Czechy i Poi- ! 
skę do tarła do Niemiec i F ra n ­
cji, a  s tam tąd  naw et do Anglii do­
k ąd  p rzep raw ili się na  łódkach  ry­
backich.

P ew ien  daw ny  p isarz niem iecki 
p isze: „W  ro k u  P ańsk im  1122 po  raz 
p ierw szy  zjaw ili się Cyganie, naród  
dziki, czarnoskóry  i n ieok rzesany , je 
no od: M urzynów  bardz ie j ludzkie 
tw arze  m ający... P rzy b y li tłum nie  
w raz ze sw oiin dobrem , n a  wozach 
v ędńownyeh um ieszczonym , a liezo 
110 ich na dusz czternaście  tysięcy. 
P rzyw ódca ich, k tórego zwali księ­
ciem  M ichałem  Egipskim , okazał 
W ielk iem u E lek to row i listy od Ojca 
Świętego i C esarza Rzym skiego. Zar 
czym p rze jśc ia  im nie b ron iono , choć 
lud odnosił się dlo n ich  nieufnie, lę 
kii wie, a naw et w rogo. Odżież ich, 
choć w strzępach  'zaw ierała w iele mo 
net złotych, k tó re  —  jak  m ów ili — 
wieźli, oby za gościnę w drodze za 
p łacić.

P oczątkow o p o d aw ali się Cyga­
nie za pielgrzym ów , pow racających  
od Grobu Świętego, co w ielokro tn ie  
jednało  im  sym patię miejscoweji lud  
noś ci. Cesarz F ry d ery k  V w ydał im 
naw et paszporty , k tó re  m iały ich 
chron ić p rzed  napaścią  m ieszkań­
ców wsi, sió ł i m iast, przez k tó re  ich 
tabory  p rzeciąga ły ; rych ło  jed n ak  po 
m yślny los się od n ich  odw rócił. W  
k ra jach , gdzie C yganów  do te j pory  
znoszono, zaczęto ich prześladow ać. 
Zaczęło się od posądzeń o .zmowę z 
n ieczystym i siłam i, o gusła i ea ry , o 
;prow aidzanie m o ru , n ieu ro d za ju  i | 
w y k rad an ie  dzieci. W yszło naw et 
p raw o  n ak azu jące  w szystkim  wyd­
row ym  Cyganom  opuszczenie granic 
F ran c ji p o d  k a rą  szubienicy . W tedy  
z F ran c ji zaczęły coraz częściej prze 
k ra d ać  się do Anglii i g rom ady Cy 
ganów . Surow e k a ry  nie odlstrasza- 
5v p rzem ytn ików  tow aru  ludiźkiego, 
k tó ry ch  k a ra n o  szubienicą n a  b rz e ­
gu m orza , d la odstraszen ia i p rzykła 
du innych . C yganie chron ili się w gó

rach, un ikając  częstego spotkania z 
ludnością m iejscow ą, k tó ra  odnosiła 

j «ię do n ich  wrogo.
N ajliczniejsze jednak  po  dziś 

dzień  sk u p ien ia  Cyganów w E urop ie 
j p rze trw ały  w Polsce i w k ra ja c h  po.

łudniow o - w schodnich. C yganie zna 
! n i są tu ta j od dw ustu  lait. Z ajm ują 
: się ko llarstw em , kołodzlejstw em , 

handlem  końm i i organizow aniem  
w ędrow nych cyrków , p rzenosząc  się 
stale z m iejsca n a  m iejsce. Zimę prze 

! pędzają w pobliżu w iększych m iast 
i m iasteczek, trudn iąc  się rzem ios­
łem  b lacharsk im  i kołodziejskim .

Cyganie łączą się w grupy p o  kil 
kainaiślcie lub k ilk ad z ies ią t osób, wę 

' dm tjąc w spóln ie w określonych  m iej 
j scowościach. Grupy te, łączą się z 

kolei w jedną w iększą całość, rządzo 
ną przez jednego „w ładcę". Król ten 

• n.e n iózhyt dużą w ładzę. W  życiu Cy 
ganów  w ciągu w ieków  niew iele się 
zm ienia, ży ją  oni do dziś tak , jak  ży 
li przed setkam i lat. M. O.

n  i
Nie wiele brakowało by między rzę­

dem powstańczym a Anglię wybuchła 
wojna,

Powstańcy na morzu maję okręty, któ 
re nie pozwalaję zbliżyć się do brzegu 
Hiszpanii okrętom wiozęcym żywność i 
amunicję dla armii rzędowej. Trzy stat­
ki angielskie naładowane żywnościę, 
wraz z trzema pancernikami (okręty opan 
cerzone i dobrze uzbrojone) zostały za­
czepione przez dozorujęce okręty pow 
stańcze, które broniły im wstępu do rzę­
dowego portu —  Bilbao. Jeden ze stat­
ków powstańczych nawet wystrzelił do sn 
gielskiego. Wówczas angielskie okręty za 
pomocę radia wysłały ostrzeżenie, aby 
nie zaczepiano floty angielskiej ,która na 
tychmiast otworzy ogień z armat. Jeden 
z pancerników przygował swoje armaty 
do strzału. W idząc to. powstańczy pośpie 
sznie odpłynęli, zaś okręty angielskie, któ 
rym na pomoc przypłynęły okręty rządo 
we udały się do Bilbao.

Jak wiadomo front wojenny w Hiszpanii 
jest rozdzielony na dwie części —  je­
den w północnej części zamieszkałej 
przez lud zwany Baskami. (Jest to tak zwa 
ny front baskijski). Drugi we wschodniej

części koło stolicy Hiszpanii, Madrytu—  
j front madrycki.

Otóż front baskijski został przerwany 
przez powstańców, którzy złamali hura­
ganowym ogniem i nalotem samolotów 
opór rzędowców i zajęli miasta Eibar i 
Durango (położone niedaleko Bilbao). W  
ręce wojsk powstańczych wpad:a znacz 
na ilość jeńców i olbrzymie zapasy ma­
teriału wojennego.

W Bilbao coraz bardziej daje się o d ­
czuwać brak żywności, której ceny wzro­
sły znacznie. Ludność domaga się pod­
dania.

Jak z łego widać walki hiszpańskie 
nie słabnę, gorzej, nawet są chwile gdy 
jesł obawa, że wybuchnie wojna na zew 
nąfrz Hiszpanii.

Meksyk na przykład w dalszym ciągu 
wysyła broń i amunicję ,co oczywiście 
nie wpłynie na prędkie zakończenie walk, 
tym bardziej żs dowódca wojsk powsłań 
czyc.h gen. Franco chce rozstrzygnięcia, 
zbrojnego, odrzucając wszelkie pośred­
nictwa. Radio rządowe też podaje iż rząd 
bedzie walczył aż do ostatnich możliwo- 
sci, ^

Śmiały łat
i 0 p o « i c z g l r d i f

Zdjęcie przedstawia generała Franco (Franko), wodza 
narady z szefem swego sztabu.
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powstańców podczas

Wiele mówiono o złym stanie lotnic- 
wa japońskiego. Powodem fego miał 
być brak dobrych lotników, gdyż orga­
nizm Japończyków nie wytrzymuje jaz­
dy samolotem.

Przed paru tygodniami gazety donio­
sły o śmiałym przelocie dwóch Japoń­
czyków z Tokio —  stolicy Japonii do 
Londynu.

Przebyli oni w ten sposób 16 tysięcy 
kilometrów w przeciągu 94 godz. (mniej 
niż 4 dni). Jak z tego wynika okazało się 
że Japończycy mają dobry materiał na 
lotników. Żeby pokazać jaką przestrzeń 
przebyli oni lecąc z szybkością 200 km na 
godzinę, (musieli oni zatrzymywać się dla 
odpoczynku i nabrania benzyny) podaje­
my iż 16 łysięcy kilometrów to równa 
się 160 razy wzięta odległość od Lidy li 
Wilna,

Na zdjęciu widzimy chwilę powitania 
lotników w Londynie przez tłumy publicz 
ności.

Polska może także poszczycić się dziel 
nymi lotnikami. Znany jesł loł Orlińskie­
go z Warszawy do stolicy Japonii 
Tokio i z powrotem (na uszkodzonym sa 
molocie) razem na przestrzeni 20 tys. ki­
lometrów.

Odważnym był lot kapifana Skarżyk- 
skiego przez pustynię Saharę i ponad o- 
ceanem — z Afryki do Ameryki Połu­
dniowej.

Połem Polska odniosła trzy zwycię­

stwa w zawodach międzynarodowych zw. 
„Challenge", gdzie państwa wystawiają 
najlepsze samoloty i najlepszych lotni­
ków.

Pierwsze zwycięstwo w roku 1932 w 
tych zawodach zawdzięczamy por. Żwir- 
ce i inżynierowi Wigurze. Na drug;m 
miejscu okazali się Niemcy.

Tak więc młode lotnictwo polskie 
dzięki odwadze i pracowitości swoich lo 
łników zwyciężyło lepiej wyposażone loł 
niełwo niemieckie. Polska w rozwoju lot­
nictwa kroczy w pierwszym szeregu.

-Powódź w Ameryce
W  ro k u  uhiegłym  naw iedziła  St. 

Z jednoczone A m eryki P ó łnocnej 
s ir  ais z n a  k lęsk a  pow odzi, podczas k tó  
rej zginęło wiele ludzi i doby tku , tak' 
że s tra ty  sięgały w ielu m ilionów  d o ­
larów . O becnie znów w k ilk u  stanach  
tejże A m eryki w sk u tek  trw ający ch  
p rzez p a rę  dlnii deszczów  rzek i 'wystą­
p iły  z brzegów , za tap ia jąc  d tiżs m ia  
sta, znosząc m osty  i p o d m y w ając  to ­
ry kolejow e.

Skutk iem  p o d m y cia  to ru  w ykoleił 
się pociąg  pośpieszny.

Pow ódź poch łonęła  już k ilkadzie­
s ią t ofiar.



WY R O L N I C Z E
lP*łodozmian w warzy wnicświe

O potrzeb ie i znaczeniu p łodozm ia 
nu  rozpisyw ać się dużom ie m a po trze  
by, gdyż każd y  ro ln ik  d o b rze  rozu ■ 
rnie, iiż lu  chodzi o rów nom ierne wy­
k orzystan ie  sk ład n ik ó w  pokarm o- 
w ych z ziem i i z naw ozu, zmuszenie 
ro ślin y  u p raw n ej d o ‘w ydania najw ięk  
s2ego p lo n u  i o zapob iegan ie ch o ro ­
b o m  i szkodn ikom , k tó re  w zm agają 
fcię an  sile, gay  ta  sa m a  roślina, na 
tym  sam ym  po lu , ko lejno  po sobie 
jest u p raw ian a .

Z poiśi ótd ocznych  płodiozmianów, 
stosow anych p rzez  różnych  roln ików  
w różnych w arunkach , podstaw ow ym  
typem  ptodozim ianu jest tró jp o ló w k a, 
to znaczy, iż d an a  ro ślin a  po trzech  la 
tach p o w raca  na p o p rzed n ie  swoje 
m iejsce.

Nawóz n a tu ra ln y , s tajenny , obor­
nik, czy. też  chlew ny, dany  do  ziemi, 
zw ykle w ykorzystu je  się p rzez  upraw  
ne ro ś lin y  w  ciągu lat trzech  i to  w 
następu jącym  stosunku  ilościowym: 
roślitny, u p raw ian e  w pierw szym  roku  
zużyw ają 50 p ro cen t w arto śc i odżyw ­
czej daneigo naWozu, w drug im  roku  
30 p ro cen t, w trzecim  zaś ro k u  —  
18 p rocen t, a  więc ze względu na sa­
mo naw ożenie naw ozem  natUraLnem 
— ipłodozm ian nie m oże trw ać dłużej 
n ad  la t trzy.

Poza tym  w naw ozie n a tu ra ln y m  
rozróżn iam y trzy  głów ne sk ład n ik i 
naw ozow e, najw ięcej przez rośliny  zu 
żyw ane, a m ianow icie: azot, po tas i 
fosfor.

Te trzy  sk ładn ik i p o trzebne są każ 
dej roślinie, leCz k ażd y  z n ich  w yw ie­
ra  inny  w pływ  na roztrósf poszczegól­
nych części rośliny, a m ianow icie: a- 
zot dzia ła  głów nie ina ro z ro s t z ie lo ­
nych części rośliny, potas jest po śred ­
n ikiem  p rzy  w ytw arzan iu  m ączki i eu 
k ru  przez roślinę, zaś folsfór zużywa 
s i ę p rz  y 'w y t w a rZ an i u ri a s i o n .

T e trzy  głów ne sk ładn ik i naw ozu 
pic jednakow o są trw ałe  i jeżeli naw óz 
w ciągu trzech  la ł zużyw a się W zie- 
m  to uzieje  się (to n ie  w jednakow ym  
sto su n k u  procentow ym  co do k ażd e­
go sk ład n ik a . W  pierw szym  ro k u  naj 
Więcej zużyw a się azotu. ,Potas zuży 
wa się w olniej i w ystarczy go na dwa • 
trzy  la ta  a na rok  trzeci p rzew ażnie

pozostan ie  jeszcze dosyć tylko fosfo­
ru

Co się tyczę w7arzyw , to  m ożna je 
rów nież .podzielić n a  trzy  g rupy  w 
i naczeniu  użytkow ym . P ierw szą g ru ­
pę stanow ić będą  te  w7arzyw a, z k tó ­
ry ch  do jedzenia używ am y zielone | 
części nadziem ne, a w7ięc w szystkie 
kapusty , oraz wTarzyw a liściowe, jak 
sałata , iszpinak. P o trzeb u ją  one, a 
więc i zużyw ają najw ięcej azotu.

D rugą grupę s tan o w ią  w arzyw a, 
g rom adzące sk ład n ik i jadalne w sa­
m ych ko rzen iach , a k tó re , wrobec nad 
n iia ru  azotu  Y vy  twa,rżałyby n adm iar 
u listn ien ia  z u jm ą dla korzeni. Są. to 
rośliny korzeniow e, jak : b u ra k i, m ar- j 
chew7, p ie tru szka , selery. Do n ich  zali- j 
rzyć m ożem y rów nież '\v a iv w a  rzepo ! 
w ate: b ruk iew , rzepę, rzodkiew kę, cc ! 
bulę i owoconoiśne, jak : ogórki i po- ! 
m idory. W ym agają one dostatecznej 
ilości po tasu . j

T rzecią  grupę s tan o w ią  rośliny 
strączkow e, a 'więc g roch , faso la  i in I 
ne, k ló re  w7 celu swoich |

nasion  p o trzeb u ją  dużo 'składników7 
fosforow ych.

Z pow yższego podziału  n a  trzy  
giupy , tak  u p raw nych  w arzyw , jak  i 
składow ych części naw ozu, u k łada się 
sam  przez się p lodozm ian  trzy le tn i, 
oz yh -trójpołowy.

Za, początek  p łodozm ianu  tr.zeba 
p rzy jąć tein czas, kiedy gleba p rz e d ­
staw ia najw ięcej sp rzy ja jące  w arunki 
do upraw y, na p rz y k ła d  p rz y  zasile­
niu je j naw ozem . P rzeciw nie -za ko- 
nótc.płodo zn.i a n u , czyli ziniianowania, 
p rzy jm ujem y ten czas, k iedy  gleba 
jesl najw ięcej w ycieńczana, najw ięcej 
wyjałowuoina przez szereg upraw7, o- 
it.z miniej jes t zdolna do dalszej pro- 
au k c ji w arzyw  i coraz w ięcej w ym a­
ga odnow ienia sw oich s ił za pom ocą 
naw ożenia.

A więc pierw sze pole będzie to, 
k tó re  dostam e naWóz poprzedzającej 
jesieni i k tó reg o  azot będzie w sk o rzy  
stany  Jtiż w p ierw szym  roku  przez 
w arzyw a odznaczające się wzm ożo­
nym w zrostem  jad aln y ch  liści. Rośh-

uanr tymi będą wszystkie warzywa 
liściowe, jak: kapusty, sałaty, szpi­
nak.

W drugiir. ro k u  na tymi sam ym  
pohi, k tó re  o trzy m a już wtedy n u m e­
rację  II, będziem y hodow ali w arzyw a *■., 
korzeniow e dla potasu, tak  p o trzeb ­
nego d la  rozw oju ko rzen i, k tó reg o  łu 
jest jeszcze dosyć. B ędą t o  m ian o w i­
cie: p ie truszka , burak i, rzep a , rzod 
kiewnka i t. p .

W  trzecim  ro k u  to sam o pole o- 
trzym a liczbę III  i w celu ostateczne 
go w ykorzystan ia  naw ozu, z k tó reg o  
w znaczniejszej części pozostan ie  ty l­
ko fosfór. będziem y tu u p raw iali wa­
rzyw a strączkow e: groch, fasolę i t. p.

Ten przebieg , czyli ro tac ja  p łodo 
zm iany trzy letn iego  do k ład n ie  w yko­
rzysta zdolność naw ozow ą ziemi, dn 
jąc najw yższy p lan  w szystkich  trzech 
grup w arzyw  i dosatlecnną przerw ę 
dla poszczególnych rodzajów7 tychże 
warzyw, ażeby m ogły  u n ik n ąć  z a ra z ­
ków w ystępu jących  la n ich  chorób

S. M onkiewicz,

Wiosennv wycłiów prosiąt
W  w ielu gosp o d arstw ach  m am y 

„uź, albo w krótce będziem y m ieli p ro ­
sięta.

Ttrzoda chlew na —  to k a p ita ł w 
małymi gospodarstw ie . Zaw czasu więc 
muisihiy pom yśleć jak  k ap ita ł ten  zro­
bić najw  iększym  i najcenn ie jszym .

P rzy  wychów ie p ro sią t p am ię tać  
trzeba o jednym : nie wolno oszczę­
dzać na żywieniu prosiąt w ciągu  
pierwszych tygodni ich życia. Oszczę­
dność tak a  n igdy  się  nie opłaci i n a ­
razi nas na isltraty w7 przyszłości.

Poniew aż pierw szym  pokarm em  
proisiąt jest m leko  m atk i, więc w ażną 
rzeczą jesl odpow iednie k arm ien ie  
m aciory  p rzed  je j oprosien iem  się.

W iem y, że dzisiaj trudno  o paszę 
róiwńież jak  i słomę, a  jednak  d o s ta ­
teczn a  ilość słom y n a  podśció ł j do ­
d a te k  otrąb', p lew , seradeli lub gn ie­
cionego oiwsa. do p o jła  zadaw anego

Lucerna Grimma
Mówiąc o zielonej paszy, wspom i 

nadśimy w  p ierw szym  n u m erze  nasze 
go pusm a o lucern ie  G rim m a

Pragnąc rozpow szechnić upraw ę 
tej poży tecznej ro śliny , W ileńska Iz­
ba Rolnicza do dn ia  15 k w ietnia roz 
sp izeda ła  na te ren ie  w7oj. w ileńsk ie­
go 500 k ilogram ów , a w kvoj. now o­
gródzk im  200 k ilogram ów  je j nasion.

W  zw iązku z tymi chcem y k ró tk o  
p rzypom nieć tymi w szystkim , k tó rzy  
k u p ili nasiona łu ćern y  G rim m a, jak 
należy7 Obchodzić się z <nimi, żeby n a  
sza p ró b a  up raw y  te j rośliny  w ypad 
ła  pom yślnie.

N as;ona lucerny  G rim m a należy 
posiać  n a  k aw a łk u  ziem i racze j s u ­
ch e j niż 'w ilgotnej, zaw iera jącej dużo 
w apna, d obrze  oczyszczonej od chw a 
stów i najlep ie j p o  okopow ych (kar 
tofle buraki...)

Zauiim p rzy stąp im y  do sian ia  lu­
ce rn y  —  n a  dw a ty g o d h ie  przedtem  
postara jm y7 się w ysiać 3— 4 k ilo g ra ­
m ów  supertom asyny  16 proo. na każ

dą dziesią tą  część h ek ta ra .
Nasiona iuderuy Grimma należy  

wysłać rzędowo —  tak jak marchew  
—  w drugiej* połow ie maja. Po wzejś- 
c iu  •— trze b a  p iln o w ać żeby ziem ia 
była p u lch n a  i czyista od  chw astów . 
Na dziesiątą część h ek ta ra  trzeba wy 
siać 1— 2 k ilogram ów  lucerny  —  w 
siewie czystym  (to znaczy bez doda 
d a  tak  zw anej rośliny  ochronnej).

Jesienią, jeżeli lucerna będzie wy­
soka, m ożna ją  skosić, n ie  później 
j\ dinak ni-z do 1 w rześnia, na zimę zaś 
n a jlep ie j przykrym ją lekko d robnym  
gnojem .

N iestety o nasiona lucerny  Grim ­
m a już jest tru d n o  — ani bow iem  Iz 
ha R olnicza w W ilnie, -an i p . Halin, 
k tórego m ają tek  jest źródłem  nasion 
tej lucerny  —  już jej nie posioda ią.

W  W ilnie nabyć ją m ożna jesz­
cze w C entrali Spółdzielni Rolniczo - 
H andlow ych (ul. M ickiewicza 19 — 
v u z d  od ul. Cichej,) w cenie 4 zło- 
tyfcli za 1 k ilogram . Sw.

m acio rze —  to  dwa w arunki o trzy ­
m an ia  zdrow ych i m ocnych p ro s ia ­
ków.

PicWwfczego dnia po  oprosien iu  się 
m aciory , trzeba ją  poić pojłem  (po- 
m y jan r) pożyw nym  —  z dodatk iem  
o trąb  . ciepłymi. Już od d rugiego  din i a 
m ożem y ją karm ić  tak  jak  zwykle, u- 
v aża jąc jednak , by w daW anych m a­
ciorze do  p ic ia  ipom yjach nie było ze­
psu tych  odpadków , a żeby po jło  fo 
m iało w iększą w arto ść  —  dodaw ać 
do niego trochę odrąb.

Zaraz po oproś-ipniu się m acio ry  
należy spraw dzić czy p rosiaków  jesl 
n i"  w ięcej,1 niż su tek  u  m atk i, gdyż od 
pierwszego. d ina p ro się ta  zaczyna ią 
ssać i  jeśli jeśt ich za dużo—gryźć się 
m iędzy sobą o m iejsce  p rz y  sutce. W  
i;, .n wypadli u trzeba w ybrać —  oczy­
wiście najsłabsze, na jnędzniejsze p ro ­
się ta  —  i zabić je.

Po k ilku  pierwlszych d n iach  usta 
lam y paszę d la  m aciory7. Ilość je j i ja­
kość mnisi być laika, żeby m acio ra  n ie  
chudła i mogła być po  odsądzeniu  
p rosią t zmó(w poklryda. Zasadniczo 
wiięc k arm ić  m acio rę  trzeb a  plew am i 
(1— l ł/, kilo), lub p arzo n ą  sieczką z 
koniczyny7, owsa lub seradeli, albo t.ż  
surow ym i bu rak am i p a s tew n i,n i czy 
maUi-hlwią w i!ości około 10 k ilo g ra ­
mów. Można daw ać i parzone k a r to ­
fle (5— 6 kilo), ale s ta ra n n y  się, o ile 
to jest m ożliw e nie i obić tego p rzed  
upływ em  ł tygodni od oprosienia. Do 
pokarm u takiego nadaw ać .należy 
chude m leko  (b ite  nie kw aśna), m ąkę 
■‘cezm ieuną. o tręby  lub śru tę  (b. g ru ­
bo m ielone ziarno! ow sianą Rby |g| 7_ 
m lenną.. \V każdym  razie, podczas 
pierwszwch czterecn tygodni omisaną 
tu pnisze trzeba dostosow yw ać do,sta- 
nu m iei-orv i p ro s ią t k tó re  jn ,zcze -sa 
me n ie  jedzą.

niż 10 k ilogram ów , w p o ró w n an iu  z 
wagą p rzed  oprosieniem .

Prosięta  p o  tygodniu  na leży w y­
puszczać na św ieże pow ietrze , k tó re  
zaostrzy  ich ap e ty t i doskonale po­
działa n a  ich rozw oj

W  czw artym  tygodniu ty c ia  za­
czynam y p rzyuczać p ro się ta  do jedze­
nia. .Jeśli ssą cne naw óz, ob lizują w a­
p n o  ze ścian lub pdją gnojów kę —  to 
znak, że b ra k u je  im w  pożyw ieniu  
tak  Cwanych składników  m in e ra l­
ny ch. K upm y wobec tego trochę (bar­
dzo tan ie j zCcsztą) k red y  szlam ow a­
nej i diod a jąc łyżkę je j n a  jednego 
p ro siak a  w ym ieszajm y ją  z czystą 
zminią, k tó rą  p ostaw m y w jak im  na­
ci yn :u  czy k o ry tk u  w chlew ie. P ro ­
siak i będ ą  się w  te j  .ziemi ryć i zna j- 
dą potrzebne iin sk ładn ik i p o k a rm o ­
we. Po  p a ru  dn iach  do ziemi lej do­
sypmy7 tlrieehę suszonego grochu hub 
żyta — żeby p rzyuczyć p rosię ta  do 
gryzienia. W reszcie p ro siak i zaczyna 
ją już pchać  -się d o  k o ry ta  m ac iry i 
z jadać jej pokarm . W ów czas trzeba 
v czasie jedzenia m aciory zam ykać je

o<’d!zielnie i oddzielnie karm ić .

Po  cz terech  tygodniach prosięta  
zaczynają sam e już jeść, w ów czas 
wiec paszę m iaciory m ożna ustalić.

•W każdym  razie w 8-yni tygodniu, 
gdy odsądzim y p ro siak i —  m aciora 
nie pow inna strac ić  n a  wradze 'więcej

Najle,pszą paszą dla prosiąt jest 
mieiko w ilości litra na 8— 10 sztuk, 
M ęko to pow inno byg od zdiuw oj 
k iow y, przyczem pierwsze parę dni 
niech to hecłzie .mleko nie ciiude, « 
pełne, zm ieszane z  ehudjm . Sześcio­
tygodniowe prosię może wypić p6ł 
litra ehndcgo m leka, ośmiotygodnio- 
We —  litr, dziesięciótygodniowe —  
półtora litra. MJeko trzeba dawać 
ciepłe. Do mleka dodayyać można 
,uż po ośmiu tygodniach rrochę o- 
Irąb, mąki i t. d.

W reszcie... mamy7 już m aj. T ra ­
wa już sic zieleni. Niech nasze m ło­
de p ro siak i jak  'najw ięcej przehyw a- 
jab n a  świeżym pow ietrzu  i słońcu, 
biegają , ry ją  i o trzym ują  dużo ziele­
niny do jedzenia. Są to najpew nie j­
sze 'sposoby7 w ychow ania z d ró n e j i 
siln e j trzody, k tó ra  nic raz nas jesz­
cze u ra tu je  z b rak u  gotów ki.

em er.
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Kto pyta, ten nie błądzi Podatek gruntowy
—  W . P . M. ,S. P . GUDOGAJE.
W  1919 roku była wydana usta wa

0 ochronie drobnych dzierżawców  
rolnych, a następnie wydano kilka  
nowych rozporządzeń, dotyczących  
drobnych dzierżawców rolnych. O- 
bccnie ochrona ta zastała ustalona do
1 p aździern ika  1938 ro k u .

W  (kwestii przym usowego w yku­
pu .gruntów wiejskich nie trzeba cze­
kać żadnej ustawy, regulującej ten 
wykup, a można Jtil obecnie starać 
się o wykup na .podstawie rozporzą­
dzenia Minisitra Rolnictwa i Reform  
Rolnych z  dnia 2. grudnia 1935 r. 
(Dz. U. iNr. 1 z 1936 r., poz. 2). No'w- 
szych ustaw, ani rozporządzeń na  ra­
zie nie ima.

W  (Sprawie tlej trzeba zw rócić się  
cIoKomisairza Ziemskiego' p rzy  stado- 
siw ie  jiirtw infim m i.

—  KOLKOWICZANIN „WIEDZA *. 
Można wystąpić z pozwem o zwrot 
nadpłaconej sumy o ile są jakieś do­
wody. że krowa w chwili kupna jej 
była mniej warta niż za nią zapłaco­
no, dowodem tym mogą być świadko­
wie. Pozem należy złożyć do Sądu 
Grodzkiego, przy tym będą pewne 
opłaty, których wysokość uzależnio­
na będzie od wartości powództwa, 
t.*zn. od wielkości sumy, której zwro­
tu będzie się dochodzić.

Sprawę karną o oszustwo t. zn. 
z art. 264 K. K. również można w y­
toczyć w wypadku o ile są niezbite

Sara wy 'pszczelarskie
SPÓŁDZIELNIA PSZCZELARSKA.

Sekcja pszczelarska przy Wil. 
Woj. Towarzystwie Organizacyj i Kó 
łek Rolniczych organizuje spółdziel­
nię pszczelarską w W ilnie, która ma 
objąć sprawy: zbytu miodu, zaopa­
trzenia pszczelarzy w węzę, przerób­
ki wosku na węzę, skup wosku, za­
opatrzenie w ule, miodarki oraz 
wszelkie arlykuły i narzędzia pszcze­
larskie. Udział wynosi 10 zł, wpiso­
we —  2 zł.

Odpowiedzialność tylko udziała­
mi. W szelkich informacyj udziela ’ 
W ojewódzka Sekcja Pszczelarska, 
W ilno, ul. Jagiellońska 3— 4.

ZJAZDY PSZCZELARSKIE.
Odbyły się zjazdy pszczelarskie: 

19 kwietnia w Postawach, a 21 kwiet­
nia w Swięcianach, na których 
pszczelarze zorganizowali powiatowe 
sekcje pszczelarskie przy Okręgowych 
Towarzystwach Organizacyj i Kółek n  
Rolniczych. i

dowody ze świadków, że w chwili 
kupna krowy, sprzedający gwarantu­
ją, iż krowa jest cielna, wprowadził 
w błąd kupującego i przez to osiąg­
nął dla siebie korzyść majątkową. 
Skargę o oszustwo należy złożyć  na 
posterunku najbliższym policji, a na­
stępnie posterunek skargę tę skieruje 
do Sądu Grodzkiego właściwego we­
dług miejsca popełnienia przestępst­
wa, t. zn. m iijsca dokonania oszu­
stwa.

W ytoczenie sprawy karnej wolne 
jest od opłat.

Powodzenie obu spraw uzależnio­
ne jest od wiarogodnych dowodów, 
że rzeczywiście krowa nie była cielna 
chociaż podawano ją za cielną i, że 
była pobrana większa suma niżby na­
leżała się za krowę niecielną.

Celem uniknięcia kar za zwłokę 
oraz skorzystania z przysługujących  
ulg należy starać się uiszczać, w ter­
minie podatek gruntowy.

Po nadesłaniu przez urzędy w y­
miaru państwowego podatku grunto­
wego należy wpłacić go w terminie 
przepisowym to jest do 30 dni od 
dnia doręczenia nakazu, albowiem ci 
z rolników, którzy wpłacą podatek 
gruntowy w terminie, mają zapew- 
nioen znaczne ulgi, a mianowicie: roi 
nicy, którzy płacą państwowy poda­
tek gruntowy w wysokości do 10 zł 
rocznie przy wpłacie go w terminie 
otrzymują ulgę w wysokości 50% tj. 
płacą połowę. Rolnicy, którym pań­
stwowy podatek gruntowy wymierzo 
no w wysokości od 10 do 35 zł rocz-

Roślina—olbrzym

W krajach gorących rosną kwiaty da­
leko większe i piękniejsze niż u nas. Są 
tam kwiaty o odurzającym wprost zapa­
chu i metrowej wielkości. Dla porówna­
nia podajemy iż nasza pospolita biała 
lilia wodna ma w rzekach Ameryki Po­
łudniowej kwiat —  sobie podobny, któ 
ry jest tak wielki, że w najszerszym miej­
scu dochodzi do 1 metra. 

s W  Europie kwiaty krajów gorących 
hodują się w ciepoł utrzymanych poko­

jach —  lecz rzadko one tam zakwitają.
W tych dniach zakwitł jeden z kwia­

tów olbrzymów w ogrodzie przyrodni­
czym w Niemczech.

Na zdjęciu widzimy rozkwitły kwiat 
olbrzymiej lilii. Wysokość jej wynosi 160 
centymetrów (więcej niż 2 arszyny), sze­
rokość w najszerszym miejscu 140 cm.

Zapach tego czerwonego kwiatu jest 
tak odurzający, iż potrafi uśmiercić nie ■ 
które motyle i muchy.

nic, przy wpłacie w terminie uzysku­
ją ulgę 20%.

Rolnicy dla których wymiar po­
datku gruntowego przekracza 35 zł 
jeśli wpłacą w terminie całoroczną 
należność —  otrzymują zniźkę w wy 
sokości 10% od sumy wpłaconej 
przedterminowo, to jest od drugiej ra­
ty. Dla tych zaś, którzy w terminie 
wpłacą całą pierwszą ratę i część 
drugiej, zniżka wynosi 5% od części 
drugiej raty. S. S.

Konopie podolskie
Wileńska Izba Rolnicza sprowadziła 

jeszcze dodatkowo nasiona konopi po­
dolskich. Można je zamawiać w Izbie 
wpłacając zaliczkę w wysokości 20 gr 
od 1 kilograma, przy cenie konopi 50—  
60 igr za 1 kilogram na miejscu w Wilnie.

Zamówienia należy kierować do W p  
leńskiej Izby Rolniczej (Wilno, ul. Ofiar­
na 2).

Porady weterynarylM
Jak walczyć z gzem bydlęcym?

G iez —  on ieźdźac sie  w skórze  
bydła w postaci larw uszkadza skórę  
i pow oduie zab iedzen ie  zwierząt, a 
w skutek teao  sp ad ek  m leczn o ści. 
W szystko  to zaś razem  w ziąw szy n a ­
raża ro ln ika  na straty.

D o tychczas w atka z qzem  polegała  
na w yciskan iu  robaków  z guzów , lub  
n akłuw an iu  Ich drutem .

O b ecn ie  is tn ie ie  now v sposób  
zw alczan ia oz a bvd leceoo. Trzeba k u ­
pić w sk ładzie  aptecznym , lub  aptece  
płynu zw anego „A d erm o l* , a n astęp ­
nie płyn ten w cierać w  guzy na sku-  
rze zw ierzęcia.

„A d erm o i"  zabiia gza, który zo­
sta je  n astęp n ie  w e ssa n y  przez skórę  
i au zv  sam e  H n a . Ś ro d ek  ten jest 
tan i (około 15 aroszy) i trzeba go  
stosow ać w czesna w io sn a , a w lec  
naiw vźszv iuź cza s zabrać się  do n i­
szczen ia gza.

Rozstrój żołądka u kur
C horob ę te pow oduie naiczeście j 

nieodpow iedn ie  żyw ien ie. Poza tvm  
przyczyna m oże bvć otrucie. rob»ki, 
tvfus, cho lera l in n e  choroby zakaźne. 
O d ch o d y  pr7vtom m ają  różne zab ar­
w ien ie  i rap ach .

W  w ypadku w vstapłen 'a rozitro ju  
żoładka u kur, n a leży  p rz*d e  w szyst­
kim  o dosobnić chore  sztuki, zdezyn­
fekow ać p o m ieszczen ie , postarać słe  
o lepszy p okarm , sztuki zaś padłe  
dać do b ad an ia  w eteryn ary ln eg o . C .

Giną lasy wioskowe
W ciągu ostatnich kilku lat daje  

się zauważyć na terenie ziem nas?ych 
coraz większy ubytek lasów, należą­
cych do  wsi. N aw et nie tylko lasów,  
liczących po kilkanaście, kilka lub  
jakąś część hektara, lecz zadrzewie­
nia, otaczającego zabudowania wiej­
skie  Znikają ładne, duże drzewa przy 
chatach, przy budynkach gospodar­
czych a nawet stojące pojedynczo  
w polu, n ie  wyłączając grusz na m ie­
dzach.

Można by było pom yśleć ,  że te 
drzewa, lasy giną z powodu braku 
opału lub potrzeby sprzedania tego  
drzewa dla uzyskania kilku złotych. 
Nie jest to jednak główną przyczyną.

Byłem niezbyt d aw n o w powiecie  
wołożyńskim i widziałem w pewnej  
wsi jak wycinano duże drzewa, sto­
jące koło dom ów . Zapytałem dlaczego  
to czynią, odpow ied*iano mi że  wieś  
idzie w tym roku na kolonje. We wsi  
nikt jeszcze nie wie kto zostanie  na  
miejscu, a kom u trzeba będzie prze­
nosić s ię  z budynkami na inne miej­

sce. Żaden jednak z gospodarzy nie 
zechce  pozostawić na ziemi, którą 
m ogą  przydzielić innem u, ani jednego  
drzewa. Każdy myśli, że sam  może  
dostać teren bez drzew, więc nie chce 
darować ani jednej gałęzi, która by 
się m ogła  przydać na opał. Wieś 
przystąpiła także do  wycinania swoich 
małych lasków, twierdząc, że ze sprze­
daży drzewa uzyskać m ożna więcej 
od szacunku kom asacyjnego To zna­
czy —  naprz. jakiś mały lasek o nie­
zbyt dużych drzewach przy komasacji  
ocenia  się na 100 złotych niezależnie od 
wartości gruntu, gospodarz zaś twier­
dzi, i e  za wycięty na opał lub na  
papierówkę otrzyma więcej naprz. 200  
zł. 1 d latego  wycina las przed kom a­
sacją, pozostawiając swój kawałek  
„sznura" bez żadnego drzewka.

To wszystko, co widziałem w po­
wiecie wołożyńskim, można z a u w a ­
żyć na terenie ziem naszych wszę­
dzie tam, gdzie wsie przygotowują 
się do  kom asac  i.

Oczywiście takie postępow anie  
gospodarzy jest złe. Przyniesie ono  
zyski teraz. Sprzeda się  więcej drze­
wa, uzyska się  więcej gotówki. Po

komasacji jednak, kiedy gospodarz  
wystawi sw oie budynki w szczerym  
polu i nie bedzie posiadał ani ka­
wałka lasu, dopiero wtedy bedzie na­
rzekał na poprzednich właścicieli 
przydzielonych mu sznurów i zrozu­
m ie, że sam , wycinając drzewa, po­
stępow ał źle. Dopiero po komasacji 
gospodarz taki odczuie na własnej 
skórze, jak ciężko jest bez kawałka  
lasu, bez w łasneao  opału. Dobrze  
jeszcze będzie, jeżeli w pobliżu m oż­
na będzie nabyć w lasach państw o­
wych czy prywatnych niedrogi opał  
lub budulec np. na chlew lub żerdzi 
na ogrodzenie. Często jednak zdarza 
się, że wieś po komasacji znajduie  
się w bardzo ciężkim położeniu. Nie 
posiada D su , a w okolicy w każdym  
kierunku po kilkadziesiąt kilometrów  
n ie m a  lasu państw ow ego, w którym 
ceny  na drzewo sa stałe i drzewa i 
teg o  jest dużo. W obec teg o  wieś  
musi szukać opału w okolicznych  
majatkach, prosić aby go  sprzedano. > 
Często bywa, że gospodarze  myślą,  
nieraz słusznie, że właściciel prywat­
n eg o  lasu korzysta z c iężkiego poło­
żenia w ieśniaków i pobiera wyższe

ceny niż w lesie  państwowym . Pow­
stają z teg o  pow odu zatarai, aw an­
tury. Na przykład do  takich zatargów  
doszło w okolicach maiatku Sienie-  
życe w powiecie nowogródzkim. W ieś­
niacy z paru gm in muszą kupować  
w h/m maiątku. posiadaiacym  około  
1000 ha lasu, opał i budulec, p on ie­
waż żadnego  in n eg o  lasu w pobliżu 
nie ma, a w łasne w ioskowe lasy zo­
stały wyciete. W ieśniacy pisali już 
nieraz skarai do  władz i redakcii, 
poniew aż administracja I*su także  
niegrzecznie postępuję  z nimi. Teraz 
sprawą tą zainteresowały się władze.

Z teg o  wszystkiego płynie jedna  
nauka: nie należy wycinać lekko­
m yślnie  własnych wioskowych lasów. 
Jeżeli we wsi, która przygotowywuje  
sie do  komasacji nikt nie bedzie wy­
cinał ani drzew przy zabudowaniach  
ani swoich lasów, to w rezultacie  
każdy otrzyma działkę z drzewami 
i sznurami lasu, który dostarczać b ę­
dzie opału a nawet materjał budul­
cowy lub żerdzi na ogrodzenie.

iA ;%
W. H.
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O bud iw ą  
o l e j a r n n

na Wileńszczyźnie
Dochodzą wiadom ości, że Zw ią­

zek Spółdzielni Spożywców „Społem 11 
m a zan la r w ybudow ać w roku  bieżą 
cym  olejarnią. Myśl uruchom ienia 
spółdzielczej olejarni pow itać należy . 
z najw iększym  uznaniem  Niestety 
o lejarnia ta  m a pow stać nie na W i­
leńszczyźnie czy Nowogródczyźnie, 
lecz aż... w Kielcach

Nic więc dziwnego, że dnia 25 
kw ietnia r. b  na zebraniu  delegatów 
Okręgu W ileńskiego Związku Spół­
dzielni Spożywców „S p o łem 1 przed- j  
staw iciele spółdzielni jak  również 
przedstaw iciel Wil. Izby Rolniczej 
dom agali się, ażeby Związek w ybu­
dował tę olejarnię na W ileńszczyźnie. 
Za budow ę bow iem  olejarni na terc- 
nie naszych w ojew ództw przem aw ia i 
obritość na m iejscu siem ienia ln iane­
go. jak  również zw iększające się za­
potrzebow anie na m akuchy, używ ane 
do żyw ienia krów  i neląt. Również 
zapotrzebow anie na  olej lniany m o­
że się zwiększyć, jeżeli o lejarnia bę­
dzie m iała urządzenia, pozw alające 
na taką przeróbkę oleju, aźebv olej 
ten nadaw ał się do w yrobu m ydła. Są 
już olejarnie, które tak ie  urządzenia 
w prow adziły.

Delegaci więc spółdzielni z woje­
wództw północno-w schodnich do R a­
dy Naczelnej Zw iazuu Spółdzielni 
Spożywców „Sporem" w W ais/.awie 
winni dom agać się, ażeby słuszne żą­
dania tutejszej ludności były uwzględ 
nione. St-ki.

Jak uprzedzaliśmy znizka cer. zbóż 
trwająca już blisko od 3-ch tygodni i dc 
dziś dnia utrzymuje się. Wpływa na to 
z jedr.ej strony nieoczekiwanie duża po­
daż niektórych zbóż, a z drugiej ogra­
niczanie cen chieba, mąki i kasz wpro­
wadzone przez Komisję Kontroli Cen, o 
której pisaliśmy w poprzednim numerze. 
Nie bez wpływu są również ograniczenia 
przemiału żyta i pszenicy niedawno wpio 
wadzone. Ciekawa rzecz, co mi/ny zro­
bią z tą wysokogatunKową mąką. Trzeba 
również stwierdzić, że w Wilnie są za­
pasy nietylko mąki lecz i zboża w ziar­
nie, co przy ostatnio wzmożonej podaży 
zbóż i wstrzymanym wywozie zagranicę 
oddziaływuje zniżkowo na reny.

Wbrew mniemaniu, że podaż obecna 
idzie od kupców na rynkach miastecz­
kowych, widzi się sporo furmanek roini 
ków z worami ziarna, tak więc na zniżce 
obecnej traci i rolnik.

Na rynkach hodowlanych jest pewna 
poprawa cen i to zarówno na żywiec, |ak 
i na nab.at. Kiedy Dyało pójazre na po­
łę, zwiększy się ilość mleka i ceny ob­
niżą się,

Do czasu zakończenia siewów wio­
sennych, większej zniżki cen zbóż można 
nie oczekiwać, natomiast po zakończeniu 
robót możliwa jest dalsza i silniejsza 
zniżka, bowiem nie ulega wątpliwości, że 
w niektórych okolicach są jeszcze znacz­
ne zapasy zbóż. Pif.

CENY NA TARGOWISKU W WILNIE
od 17 kwietnia do 23 kwietnia.

W groszach 1 kilogram żywej wagi: 
buhaje dobrze opasione —

średnio opasione 45— 55
mało opasione 35— 45

krowy dobrze opasione —
średnio opasiona 43— 53
mało opasione 33— 43

cielęta mało mięsiste 50— 60
świnie słoninowe powyżej 180

kg wagi 95— 105
słoninowe powyżej 150 kg 85— 95
mięsne powyżej 110 kg 75— 85

skóry surowe bydlęce za 1 kg 115 
skóry cielęce za 1 szt, 7 zł

szczecina surowa niesortowana
za 1 kg 10— 11 zł
Ceny zbóż zanotowane przez G ie ł­

dę Wileńską w dn. 28 kwietnia, były 
następujące (za 100 kg w złotych): 
żyto od 22,50 do 23,25
pszenica od 28,75 do 30,00
jęczmień kaszany od 22,50 ao 24,00
owies od 21,00 do 22,50
gryka od 27,50 do 28,00
peluszka od 18,00 do 19,00
wyica od 20.50 do 21,50
łubin niebieski od 13,00 do 13,50
len trzep. gat. Wołożyn (za 1000 kg) od 

1840.—  do 1900.—  
len trzep. gat. Traby (za 1000 kg) od 

.18-20*- do 1860.—  
len czesany gat. Horodziej (za 1000 kg) 

od 2020.—  do 2060.—  
kądziel Horodziejskt, (za 1000 kg) od 

1700.—  do 1740.—  
larganiec moczony (za 1000 kg) od 

1100.—  do 1200.—

Ceny jaj według Związku Spół­
dzielni Mleczarskich i Jajczarskich w W il­
nie w dniu 29 kwietnia wynosiły za dzie­
sięć: w hurcie 55— 65 groszy, w detalu 
60 —70 groszy. Masło wyborowe I gat. 
od 3 zł. 20 gr. do 3 zł. 30 gi za 1 klg. 
w hurcie i 3 zł. 60 gr. w detalu. Masło 
stołowe II gat. od 3 zł. 10 gr. do 3 zł. 
20 gr. za 1 klg w hurcie i 3 zł, 50 gr. 
w detalu. Tendencja spokojna.

NOTOWANIA CEN RYB W WILNIE.
za czas od 17. IV do 23. IV za 1 kg.

W  nawiasach podano ceny hurtowe. 
Karp żywy (1,80— 2) —  2— ,20, Karp 
śnięty (1,50) —  1,70, szczupak żywy 
(1,50— 1,80) —  1,70— 2.— , szczupak śnię 
ty (1— 1,40j —  1,20— 1,60, leszcz śnięty 
wybór. (1,40) —  1,60, leszcz śnięty pół- 
wybór. (1,— ) —  1,20, leszcz śnięty (0,60 
— 1,70) —  0.80—4,60, węgorz (2,— ) —  
2,20, okon średni (0,80— 1,20) —  1,—  
— 1,40, okoń drobny (0,20— 0,40) —  0,30 
-0 ,60 , płoć (0,40— 0,80) —  0,60— 1,— ; 
karaś żywy (1,60) —  1,80, lin żywy (1,20)
—  1,40, lin śnięty (1,---------1,60) —  1,20
— 1,80.

Kileitbrzfk tyosdnfowy
2 MAJA —  NIEDZIELA

(5 po Wielkiejnocy).
Zygmunta Atanazego.

Wsch. st. o g. 3 m. 40, zach. —  6 m, 50. 
3 MAJA —  PONIEDZIAŁEK 

(Rocznica Konstytucji 3 Maja).
Król. Kor. Polsk. Ost. kw. ks.— 7 g. 36 m.

4 MAJA — WTOREK 
Floriana, Moniki.

5 Ma.ja  —  Śr o d a
Anioła i Ireny.

6 MAJA —  C7WARTEK 
Wniebowstąpienie Pańskie.

Jana Apostola.
7 MAJA —  PIĄTEK 
Domiceli i Eufrozyay.
8 MAJA —  SOBOTA

św. Stanisława

0 f l9 o w t e d ? l R e d a k c j i
—  Wieł. X. Proboszcz Szołkowskh w 

Rukojnlach. Odpowiedź na przesiane za­
pytania zamieścimy w następnym nume­
rze. Wzmiankę o podanym przez X. Pro 
boszcza środKu leczniczym zamieścimy 
przy omawianiu zagadnień weterynaryj­
nych. Serdecznie dziękujemy za życzliwe 
stówa.

I —  P. Ryszard-Bazyli Awsiuk w Soko­
łowie. Z chęcią zgadzamy się na Pańskie 
warunki i będziemy kredytowali. O  dal 
szą współprakę prosimy. Prosimy również 
o propagandę naszego pisma na Pańskim 
terenie.

—  P. 1. Sienkiewicz w Karolinie. —
Prenumerata opłacona za pół roku.

-■ P. Paweł Jurszewlcz. —  Materiał 
nadesłany przez Pana jest b. interesujący 
—  wykorzystamy go w jednym z najbliż 
szych numerów. Prosimy o dalsze utrzy 
mywanie kontaktu.

—  P. Eugeniusz Łasiowski. —  Dzię­
kujemy. Materiał wyKorzystamy.

—  P. Józefowi Marcinkiewiczowi I p. 
Janowi Zmiłrowlczowi odpowiemy w nu 
merze następnym.

—  Wszystkim, kto prosił nas o eg­
zemplarze okazowe wysyłamy 3-ci numer 
„Gazety Tygodniowej „Gfos Ziemi".

Ważniejsze audycje radiowe
ot# Jt ,W  € i 6 .1 /  1 9 3 7  r .

NIEDZIELA, dnia 2 maja 1947 r.
Program ogólnopolski.

—- A z okazji 365-lecia istnie
ilia  Lwowskich C hrześcijańskich Cechów Mn 
rarzy , Kamie,ni-arzy i Brukazv. 14.30 — 50Ie 
cie 1 wa Śpiewaczego „Laitnia" — tiransm. 
z FŁLh. 15,30 — Audycia dla wsi. 19,00 — J A  
tc ra tu ia  dociera wszędzie1 — szkir Literacki.

Program radiostacji wileńskiej.
S-27 — Rozm aitości rolnicze dla Ziem P ó ł­

nocno W/s-chodnłcfh. 10,30 — Komceirt o rk ies t; 
ry  baonu KOP. Nowe Troki. 13,00 — Życie 
ku ltu ra lne  m iasta i prow incji. 16.00 — \ : t  
sw< j,ską nutę (płyty). 16,00 — Audycja świet 
licowa. „Dlaczego św iętujem y dziien 3 go Ma 
j a 1,“ pog. Eugeniusza Gułiczyńs,kiego,. 19 .20- 
W ieczo rjnka : ..Szlachcianka z zaścaimka11
22,05 — W ieczorny koncert rozryw kow y W i• 
leńsltiej o rk iestry  kam eralnej.

PONIEDZIAŁEK, d n i a  3 maja 1937 r.
Program ogólnopolski.

14,45 — „Defilada prosem,ki żołnierskiej".
15,30 -— Audycja dla wsi. 1 jlpn — Fi: 'gi na 
rodowe 3 go m aja". 16,05 — Polska Palela 
Ludowa eFliiksa Dzierżanowskiego. Jr7,00 — 
„Licea rolnicze" — odczyt. 19.00 — Audvcia 
strzelecka. 20.00 — Chór robotniczy „Zjedno 
czernie" (z Lodzi). 20,30 — W yniki biegu na 
rodowego 3-go m aja. 21,Ot) — W ieczór lite 
ra-cki po Lwię co ny regionalizmowi

Program radiostacji wileńskiej.
9.00 — T ransm isja nabożeństw a z iko.śc. 

św Teresy przy Ost ryj Bramie. K azanie na 
uroczystość Królow ej Korony Polskiej wygł. 
ks pirof. Bronisław  Kulesza z W arszawy.
10.00 — Fragm enty  z op. „Haftka" M.oni,usz 
ki (płyty). 18.25 — Rzemienni vm dyszlem. „Z 
_iemi lidzkiei" pog. Jerzego Wyszomirski.ego.

WTOREK, dnia 4 maja 1937 r.
Program ogólnopolski.

17 50 — „M om encik" — monolog Teodo

ra  Bujtnwkiego. 18,20 —- „Lekkie interm ezza" 
(płyty). 19,00 — „Dyisk-utujmy": Paradoksy
pracy  sjKtfecz-ncj". 22,30 —- „W iosna poetyc 
kn“ — wiersze.

Program radiostacji wileńskiej.
7.30 — Inform acje i giełda ońlnicza. 12,03

— Utwory W olfganga M ozarta (płyty). 12,50
— Pogadanka roliraaza: „W iosenne prace na 
łące". 15,15 — O rkiestia portugalska (płyty).
15,25 — Żrcie ku ltu ralne m iasta <i prow incji.
16.00 — Ze spraw  litewskich w języku pot 
skun. 17,00 — „M om encik" — m onolog Teo 
ctora Bujnickiego w wyk. „Tadeusza Surowy.
18.20 — Dialog — „Praw osław ni W ilnianie,

* u ’oRsja w XVIII wieku". 4
ŚRODA, dniu 5 m aju 193V r.

Program ogólnopolski.
12,50 — „Szukam L dniska" — pugadanka.
10,30 — Chór Akademicki Fundacji Domów 
A kademickich. 17 00 — ,. W y traw a  Kijowska 
1920 roku" — odczyt. 17,50 —- Pogadanka o 
Bułgarii, 19,00 — W  sklepie z zabaw kam i"
— opow iadanie.

Program radiostacji wileńskiej.
7.30 — Inform acje i giełda 'jó&rtjcza. 13.00

— P opularna m uzyka operow a. 15,15 — E- 
cha z różnych stron  (płyty). 15,25 — Zycie 
iłullurailne m iasta i. prow incji. 18,20— Skrzyń 
ka muzyczna — prowadzi, Stanisław  Więslaw 
siki. 18,30 — W spom nienia i dokum enty — 
F ragm ent z książki prof. Ludw(ika Kolanow 
skiego „Polska Jagiellonów ". 18 40 — Muzy­
ka z czasów Jagiellonów  (płyty).

C.ZW VRTEK, d n ia  6 m aja  1937 r. 
P rogram  ogólnopolski.

15.30 — „Od cbztu do żeniaczki" — lttdo 
wa audycja. 17,00 — „Jak  pacują  kolbie ty vv 
spółdzielczości" — odczytr. 18,00 — „Gliuia 
ne m iasto" — felieton. 18,15 — „lm pesje 
w schodnie" — koncert z płyt. 19,00 — W zno

wienie słuchow iska p. t. „W lesie".

Program radiostacji wileńskiej.
10,45 — III i IV akt o;p.;ry „Aida" .1. Vor 

di ego (.płyty). 14,45 — Melodie wiedeńskie 
(płyty)- 15,00 —- Życic ku ltu ralne miasta i 
poirwiincji. 15,15 — „Staire ale ciekawe (o 
dawnym Wiilnie slow parę) felieton Aleksan 
dra Chmielewskiego. 18,25 — O sam orządzie 
gospodarczym WMeńszczyzny, odczyt wyg}, 
gen. L ucjan Żeligowski.

PIĄ TEK, dnia 7 maju 1937 r.
Program ogólnopolski.

19,00 — „Dwie rew ie" — skecz. 19,45 — 
F ragm ent operow y. 20.00 —- Koncert poświę 
eony twórczości K arola Szymanowskiego.

Program radiostacji wileńskiej.
15,25 — Życie ku ltu ralne m iastaet prowin

c.ji. 15.45 — Mata skrzyneczka. Na 1 »!v dz,ie 
ci odpow ie cipcia Huta. 18.20 — Jak spędzić 
ś w ię to w y g i .  Tadeusz Bułsi-ewroz. 18.25 — 
Z>- spraw  ak laulnych w Języku litewskim. 
18.3.) — Muzyka Estów i Finów  (płyty). 18.50
— Przegląd rolniozej prasy — inż. Irena Nip 
wodnie zanska.

SOBOTA, dn (A, 8 innja 1937 r.
Program ogólnopolski.

16,15 — Pasto,rab — ork iestra  Adama Hei­
ma,na. 19.00 — A udecja dla Polaków  za gra 
nicn. 19,30 — „Piosenka i gitara". 21,25 — 
O rkiestra cygańska (300 osób) transm isja  z 
Budapesztu.

Program radiostacji wileńskiej.
7.30 — Inform acje i giełda rolnicza. 12.03

— K oncert Wileński,kj O rkiestry  K am crab 
nej 12,50 — Mała skrzyneczka na listy dzie 
ci odpow ie ciocia Hala. 13,00 — Koncert ty
e.źien (płyty). 15.25 — Życie t-utłttrałme m ia­
sta i prow.incii. 15,45 — „Mołodeczno ma 
głos" felieton Tadeusza oL.paJewskicog. 15.55 
Tańce ludowe (płyty). 16,05 — Z dziejów Mo' 
łedeczna i pow iatu motodeczańskieso,, pog. 
A leksandra Gregorowjśjza. 17.00 — Tranami 
sja nabożeństw a m ajowego z O strej B-ramv 
w W ilnie. 18.10 — Wiecjęóir w Mołodcc.znie. 
T ransm isja ze świetlicy żohtiersskiej. 23,00— 
Tańczymy.

Audycie wiejskie programu 
daólr*QDolski?go

W niedzielę ilnla ? maja w porannej częś 
ci „Audycji dla S S “ o  godz. 8,03 „Gazetka 
olni-cza".

U godz. 8,27 akt .a lna  pogadanka rolnicza.
W popołudniow ej części „Audycji dla wsi" 

o gedz. 15.30 pogadanka p. t. „Jak  sobie po 
radziłem  nv gospodarstw ie", w któej gospo 
darz p. Jan Biernacki zwróci uwagę rolników  
że nie tylko kryzys i niskie ceny produktów  
rolnych są powodem Biedy w gospodarstw ie. 
Bywa bowiem tak że gospodarz m ając warsz 
ta ł z którego mógliby mieć nie tylko utrzym a 
nie ale i dochód, cierpi nędzę tylko dlatego, 
żc wie umie odpow iednio postaw ić i zorgami 
zownć swego gospodarstw a.

O godz. 15,4b „Przcg 'ąd  rynków  produk 
tów rolnych".

W  poniedziałek dn ia  3 inaja w dniu Świę 
la Narodowego o godz. 15,30 red. eFliks 
Gwiżdż wygłosi okolicznościową pogadankę 
p. t. „Pobitdizć lwócze siły wsi.

O godz. 1 ’ ,45 p. Zygmunt Szlraoa wygło 
si z Poznania pogadanka p. t. „Rozmowa 
traw  na wiosnę".

We wtorek iln. 4 maja o godz. 12.50 
,,Skrzynka rolnicza^1 inż. W acława T arkow ­
skiego,

We środę diPa 5 maja o godz. 18,59 na
w szystkie rozgłośnie nadane będzie pogadan 
ka p. t. „O przyszłość w iejskiej dziatwy".

W czwarte! <'n. fi maja o godz. 8,35 prak 
tyczną pogadankę p. t. „W czesny rzy późny 
zbiór si,an;c wygłosi ze Lwowa red. WJady 
slaw  GAraJewski.

O gbdz. 15,30 ze Lwowa transm itow ana 
będzie audycja słowno • m uzyczna w opraco 
w aniu p. Jóoefa Wieśsizczaka p. t. „Od chrztu 
do żeniaczki", ilu stru jąca obyczaje włejskier-ę

W  piątek dn. 7 nmia o g-idz. 18,50 w pj-o 
gram ie ogólno - ppfiskim z W ilna nadany hę 
dzie „Przegląd roln.ic.zej pi'ac 11 w opraco wa 
niu inż. Ireny Niewodniczańskiej.

W sobotę dii. 8 maja o g«J~. 12,50 Skizyn  
ka rolnicza" inż. W acława Tarkowskiego.
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Co słychać
700 rodzin robotniczych 

straciło pracą
Spłonęła w Mostach, w pow. szczuczyń 

skim, jedna z największych w Polsce fa­
bryka dykł braci Konopackich, towarzyst 
wo akcyjne. Pożar powstał w nocy pra­
wdopodobnie przez zaprószenie ognia i 
strawił wszystkie budynki fabryczne. Zdo­
łano jedynie urafować domy robotnicze.

Straty wynoszą około 2 milionów zło 
tych. W  związku z pożarem utraciło pra­
cę 700 rodzin robotniczych. W  akcji ra­
tunkowej brały udział wszystkie straże o- 
koliczne ochotnicze oraz kolejowe i fe­
bryczna w Mostach i z Wołkowyska.

Czynny udział w akcji ratowniczej bra 
ła miejscowa ludność i policja.

2ytko zaszumi na ruinach
W  Smorgoniach zniszczonych działa­

niami wojennymi znajduje się szereg pu­
stych placów, nie mających właścicieli. 
W  ostatnich dniach magistrat oddał sze­
reg tych placów chętnym obywatelom 
do uprawy, stawiając jednak warunek u- 
porządkowania i zniwelowania tych bez­
pańskich gruntów. W ten sposób przy u- 
licach, gdzie sterczały kamienie, rumowi 
ska i znajdowały się olbrzymie doły, po 
wstały uporządkowane i ogrodzone par­
cele, które zaorane i obsiane przyniosą 
ich tymczasowym dzierżawcom dochód.

W Święciańskim pali sią las
16 bm w lesie państwowym leśnictwa 

bystrzyckiego spaliło się około 1 5ha la 
su 15-letniego. Pożar powstał wskutek 
rzucenia przez przechodniów niedopałka.

14 bm. w Ruliszkach, gm. łynłupskiej 
spaliła si% Hieronimowi W ieliczce stocio 
ła ,siano ,słomą_ i narzędzia rolnicze, war 
tości 750 złotych. Pożar powstał wskutek 
nieostrożnego obchodzenia się z og­
niem

Jak rolnik miastu teatr 
podarował?

W  odległości 2 kilometrów od Lidy 
we wsi Matejkowszczyzna w sosnowym 
młodym lasku wybudowany został zna­
cznych rozmiarów teatr letni, przeznaczo 
ny do wszelkiego rodzaju imprez wido­
wiskowych. Budynek ten postawił rolnik 
Teofil Golimontt na własnym gruncie, 
przeznaczając do użytku istniejących w 
Lidzie organizacyj społecznych.

W  związku z tym należy się spodzie 
Wać, że w tegorocznym okresie letnim 
inaczna część widowisk przeniesie się z 
Lidy do letniskowej Matejkowszczyzny.

Rabusie z „Sorok Tatar". 
Nocny napad we wsi 

Chadziejewicze
Przed kilku dniami policja została za 

alarmowana o nocnym napadzie rabun­
kowym, którego, ofiarą padli dwaj miesz­
kańcy wsi Chadziejewicze, Tafarzy Samu 
el Jasiński i Stefan Bohdanowicz.

O  północy do mieszkań ich wtargnę­
ło kilku osobników uzbrojonych w noże, 
którzy steroryzowawszy domowników, 
zrabowali Jasińskiemu 175 zł. zaś Bohda 
nowiczowi 1000 zł. w gotówce oraz wek 
sle na 400 złotych.

Jasiński i Bohdanowicz, którzy usiło­
wali stawić napastnikom opór, zostali po­
cięci nożami.

Dwóch napastników braci Szczuckich 
mieszkańców tatarskiej wsi „Sorok Tatar", 
położonej w odległości kilku kilometrów 
°d  miejsca napadu, zatrzymano odrazu. 
Jakiejś kobiecie udało się cichaczem 
■wymknąć napastnikom i zaalarmować poli 
cję.

Pozostali zbiegli. Jak twierdzą poszko 
dowani byli to również mieszkańcy Sorok 
Tatar, Stanisław Jakubowski i Maciej Boh 
danowicz.

Policja prowadzi dochodzenie,

na naszych ziemiach?
W Budsławiu bądzie 

odpust-kiermasz
Na zebraniu Komitetu W ykonawcze­

go urządzenia odpustu-kiermaszu w Bud 
siawiu w dniu 2 lipca br. zgłosiły udział 
m, in. następujące organizacje: Związek 
Spółdzielni Spożywców Rz. P. „Społem", 
który organizuje specjalną wystawę oraz 
sprzedaż swoich wyrobów, Koła Gospo­
dyń Wiejskich, które zorganizują bufety 
oraz wystawę swego dorobku w dziedzi 
nie gospodarstwa domowego; Kółka Roi 
nicze oraz zespoły Przysposobienia Rol­
niczego ,które zorganizują wystawę prze 
mysłu ludowego.

Prace przygotowawcze już się rozpo 
częły prawie we wszystkich gminach 
powiatu wilejskiego, oraz częściowo dziś 
nieńskiego.

fUda Już ma 25 tysięcy 
mieszkańców

W  roku 1921 Lida liczyła 12 tys. mie 
szkańców. W  dziesięć lat później liczba 
mieszkańców wzrosła do 19 tys. Obecnie,, 
wedle danych biura ruchu ludności, L i­
da liczy 25 tys. mieszkańców. W  roku 
i 921 budynków .mieszkalnych było w Li 
dzie 1200, obecnie zaś miasto liczy już 
2800 domów mieszkalnych, przyczym 
nie bierze się pod uwagę tej liczby bu­
dynków, które zostały rozszerzone lub o 
trzymały nadbudówki pięter.

Nowa praca dla robotnika — 
nowy kupiec dia rolnika
D o w ia d u je m y  s ię ,  ż e  f irm a  „Kresex- j 

p o r t "  w  B a r a n o w ic z a c h  p r o w a d z i  p e r t ra -  i 
k t a c je  w  s p r a w ie  r o z b u d o w y  r z e ź n i m ie j ­
s k ie j .  (

Chodzi o dobudowę całego skrzydła 
w którym dałoby się pomieścić magazy 
ny oraz większą chłodnię.

Co słychać w Lidzie?
W Lidzie w terminie od 1 do 9 maja 

br. ma się odbyć, jak i na terenie całej 
Polski „Tydzień Oświaty Robotniczej".

W ramach „Tygodnia" przewidziany 
jest szereg imprez z dziedziny propagan 
dowej i kulturalno-oświatowej. Imprezy 
te urządzane są przez Robotniczy Instytut 
Oświaty i Kultury.

Nie kłaść naboi do pieca
Przed kilku dniami.w mieszkaninu Na 

dziei Baranowej w Zaśkiewiczach, gm.

bienickiej nastąpił wybuch. Stwierdzono, 
że 16-letni ' Jerzy Baran znalazł 18 bm 
na polu jakiś materiał wybuchowy i wło 
żył go do pieca. W  czasie wybuchu Ba­
ran został skaleczony w prawe oko i pa­
lec lewej ręki.

Porodziła trojaczki
Na ul. Złotej w Warszawie zasłabła 

przechodząca 24-letnia służąca Józefa 
Skierniewicka.

Po przewiezienir do szpitala ŚW. Zofii 
Skierniewicka powiła trojaczki, których 
poród odby łsię co pół godziny. Dzieci 
ważą po 950 gr. i czują się dobrze. Mat­
ka też czuje się dobrze,

Człow iek—robot

Przyzwyczailiśm y się iż musze 
rozkazy mogą tbyć wykonywane 
przez itstoty żywe, a więc człowieka  
który obdarzony rozumiem całkowi 
cie nas rozumie. Pies lub koń częś 
ciow o m ogą zrozumieć nasze słowa. 
To też naprawdę godnym podziwu  
jest m aszyna w kształcie człow ieka  
zbudowana przez pewnego węgiers- 
skiego inżyniera, która na rozkaz 
podnosi się z krzesła, schyla się, mo 
że m ówić przez 3 m inuty.

Maszyna ta którą widzimy na 
zdjęciu zwana „człowiek —  robot" 
jest wysokości około 2 metrów i wa 
ży 280 kg. Będzie ona wystaw iona  
w .Budapeszcie podczas tagów w io­
sennych.

Dla wyjaśnienia podajem y iż u 
rządzenie i maszyneria człow ieka ro 
bota jest oparta na działaniu prądu 
p le .k trcczm p iffo  i r n d in

Imię, nazwisko i adres wpłacającego:
złote słowami:

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY
Na zł. gr.

Odbiorca:

Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi"
ul. Biskupa Bandurskiego 4 

Poczta: Wilno I

DOWÓD NADESŁANIA
P R Z E K A Z U  R O Z R A C H U N K O W EG O

Na zł.

Odbłorca:

G azeta T ygodniow a  
„Głos Ziemi"

Wilno.

Nr. rozrachunku: 14 Nr. rozrachunku: 14 Nr. rozrachunku: 14

Nr. wpłaty- Nr. wpłaty

1  1 Ł O ..................................... £
( p o d p is  p r z y j m u ją c e g o )  *! ( p o d p is  p r z y j m u j ą c e g o )

Do C z y t e l n i k ó w
Na to, żeby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzień wystarczy 

wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go i zapłacić na najbliższej poczcie 60 gr, 
ża kwartał, 1 zł. 20 gr. za pół roku lub najlepiej 2 zł. odrazu za cały rok.
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Węgry— kraj od dawna Polsce przyjazny

Węgry —  kraj oddawna Polsce przy 
jazny. Stare przysłowie polskie mówi 
„Polak, W ęgier —  dwa bratanki". Ono 
nam mówi najilepiej o przyjaźni polsko- 
węgierskiej.

Węgry znajduję się na południe od 
Polski za wysokimi Karpackimi górami i 
za Czechosłowację. Kraj jesł nizinny i 
bardzo urodzajny. Na wschodzie sę gó 
ry bogate w rudy metali i węgiel. Upra . 
wiaję tutaj oprócz pszenicy, tytoniu i ku­
kurydzy także, i winnę latorośl (z której 
się robię wina, rodzynki). Winna lato­
rośl może tu rosnę, gdyż zimne półno 
cne wiatry nie dochodzę łutaj, ponieważ 
zasłaniaję Karpały.

Na dużych równinych przestrzennych 
hoduję stada bydał i nieragacizny.

W  miastach jest bardzo rozwinięty 
przemysł rolniczy, a więc młynarstwo, cu 
krownictwo i włókiennictwo.

Stolicę Węgier jest Budapeszt, który 
ma ponad milion mieszkańców (tyle co 
Warszawa).

Polska oddawna miała węzły współ 
ne z Węgrami. Ludwik, król węgierski 
był zarazem królem polskim. Później król 
polski Władysław Warneńczyk, wybra­

ny królem węgierskim poległ, broniąc 
W ęgier przed najazdem Turków.

Węgry niedługo były samodzielne, 
gdyż część W ęgier znalazła się pod pa 
nowaniem austriackim, część zaś zagarnę 
li Turcy. Tę drugą część przyłączyła 
Austria do swoich posiadłości po poko 
naniu Turków przez Sobieskiego pod 
Wiedniem. w '

W powstaniu listopadowym, w roku

Śm ieszny, a zarazem i sm utny  
wypadek zdarzył s ię  w miasteczku  
Targówek (woj. warszawskie).

Po miasteczku grasował niejaki 
Bronisław Sankowski. Zaczepiał on  
ludzi, kradł i bił. S łow em  Sankowski  
był postrachem  Targówka. Ludność  
bała s ię  rozbójnika, jak ognia .

flle  nosił wilk, ponieśli i „wilka". 
P ew n ego  wieczora, gdy Sankowski  
szedł po ulicy, pijany — napadło  na

Austrii, wielu Polaków zginęło, walcząc 
o wolność Węgier,

Po wojnie światowej W ęgry odzys­
kały samodzielność; maję obecnie ustrój 
konstytucyjny, t. zn. władzę sprawuje 
sejm i naczelnik państwa (regent). Re­
gentem jest admirał Horthy. Dzisiaj Pol 
ska i Węgry maję zawartych szereg 

, umów handlowo-gospodarczych i poli- 
! tycznych ,które pogłębiają dawną przy­

jaźń.

niego raptem kilKu mężczyzn. Pow 
stała bójka. W rezultacie Sankow-  
skiem u nieznani osobnicy obcięli nos 
i poranili nożami twarz.

Podobno  napastnikam i byli daw­
ni kamraci Sankow skiego , z którymi 
on pokłócił się i kilku pobił. Teraz 
dawni przyjaciele zemścili się.

Cóż, „kto m ieczem  wojuje, ten od  
miecza i ginie"...

„Szymcio Muzykant" 
w Swiącianath

Zdarza się często tak, że już m ałe  
dziecko, zanim jeszcze dorośnie , by­
wa bardzo zdolne.

Tak jest z Szym on em  Maksimo-  
wym w Święcianach. Chłopak ma za­
ledwie 9  lat, a tak już ładnie gra na 
skrzypcach, że n ie jed n ego  starego  
m oże zapędzić w kozi róg.

Mały Szymcio gra zresztą nie tylko 
na skrzypcach, a le  i na fortepjanie, 
harmonii, gitarze, m andolin ie  i na 
innych instrumentach.

Dziecko chodzi do  szkoły pow ­
szechnej w Święcianach. Ojciec jego  
jest dom orosłym  zegarmistrzem. Za­
rabia mało. W d om u  bieda.

„Szymcio muzykant" musi więc  
pom agać  ojcu. M ałego grajka zapra­
szają na zabawy, na których gra on  

j do  tańca, zarabiając w ten sp osób  
i kilkadziesiąt groszy, a niekiedy i pa­

rę złotych.
W łóczenie się  po rozmaitych m ia­

steczkach, wsiach, zabawach i kier­
m aszach nie wpływa dobrze na m a ­
łego  artystę. W ogó le  chłopak m oże  
zmarnować się. To też władze szkolne  
powinny nad Szymcierr. roztoczyć o- 
piekę. Całe społeczeństw o w Święcia­
nach musi p om óc w kształceniu się  
chłopca. Kto wie bow iem  czy nie 
wyrośnie z n iego  kiedyś wielki czło­
wiek.

Nie pozwólcie m u się zmarnować  
przedwcześnie.

Samosądy we w s i,
We wsi Jastrzębie, gm. Jazga- 

rzew pow . grójeckiego (maj. war­
szawskie) zdarzył się  krwawy wy­
padek samosądu.

Pom iędzy 48-letnim rolnikiem  
Tomaszem Kozubkiem, a jego bra­
tem 55-letnim Franciszkiem, pano­
wała od dawna niezgoda na tle ma­
jątkowym.

Przed dwoma dniami Franciszek  
Kozubek przyszedł do brata w celu  
pogodzenia się. W czasie rozm owy  
jednak, doprowadzony do z łości 
Tomasz, chwycił siekierę i zaczął 
nią bić Franciszka po głow ie.

Obecni przy tym inni m ieszkań­
cy w ioski wyrwali z rąk Tom aszo­
wi siekierę i dokonali nad nim sa­
m osądu. Porwali za orczyki, po­
grzebacze 1 widły. Tomasz Kozu­
bek został pobity do nieprzytom ­
ności. Widłami rozpruto mu brzuch. 
Zapewne zabitoby go  na śm ierć,, 
ale ktoś sprowadził policję, która 
zabrała ledw o żyjącego Tomasza.

Obu pokłóconych braci Toma­
sza i Franciszka odw ieziono do 
szpitala.

Humor i  Murty
W SĄDZIE,

—  Jakże się ło słało, że cisnął pan w 
skarżącego dwa kułle piwa ?

—  Panie sędzio, nie mogłem inaczej 
—  pierwszy kufel nie łrafiłl

ZŁY ZNAK. ^  ,,
<— I jakże? Dowiadywałeś się o inte­

resy łwego przyszłego teścia ?
—  Nie, ale zauważyłem toś, co mnie 

niepokoi.
—  Co mianowicie?
—  Widzisz, zbył często dzieci ich ba 

wię się w komornika.
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1830 walczyli Węgrzy razem z Polaka- j Zdjęcie u góry przedstawia gmach 
mi przeciwko Rosji. Gdy zaś w 1848 r. sejmu (parlamentu) węgierskiego w Buda 
wybuchło powstanie węgierskie przeciw peszcie. -
fl— ■— — — nianrn mniwinmi rrr nTi^nmrir~«r~Tn^^ '

Postrach Targówka rozbójnik Sankowski z obciętym nosem

C E N Y  O G Ł O S Z Ę  ft. Z o l  m m ,:  w tekście (układ 4-ro szpaltowy) 1 zł., za tekstem  (układ 8-mió szpaltowy) — 40  gr. Za drobne za wyraz 25 gr 
O głoszen ie  tabeleryczne, cyfrowe i specjalne, oraz za zastrzeżenia miejsca o  25 %  drożej. Specjalne życzenia wymagają o so b n e g o  porozumienia się;

W ydawca i Red alk tor Stanisław Odlanieki - Poeaobutt. Drukarnia „Znicz11 W ilno, Biskupa Bandurskiego 4.


